
65 N u m e r  V. 66

GAZETA LITERACKA W ILEŃ SK A

5 Lutego 1806.

W I L N O .

Nazaiutrz, po otwarciu Gymnazium 
Wołyńskiego, rozpoczęły się kursa publi­
czne nauk.Lista Przełożonych i Nauczy­
cieli dotąd naznaczonych iest następuiąca :

JP. C zec li Dyrektor Gymnazium.
JP. A n t o n i  J a r k o w s k i  Prefekt Gy­

mnazium i tymczasowy Nauczyciel 
prawa.

JP. F r a n c i s z e k  S c h e i d t  tymcza­
sem zastępuie katedrę Chemii i H i- 
stoi'yi naturalney.

JP. W o y c i e c h  J a r k o w s k i  uczy 
Matematyki elementarney.

J P. J a  n W  i t w i c k i Fizyki.
JP. F r a n c i s z e k  Z a l i w s k i  Mecha­

niki praktyczney.
JP. M i c h a ł  Ju  r k o w s k i ięzyka gre­

ckiego.
JP. O l ę d z k i  ięzyka łacińskiego i pol­

skiego tyinczasowie.
JP. A n t o n i  S t r z e l e c k i  ięzyka ros- 

syyskiego.

JP. A n t o n i  M a l a w s k i  ięzyka nie­
mieckiego.

JP. P a w e ł  J a r  ko w sk i ięzyka fran— 
cuzkiego.

JP. D oktor B a r t s c h z astępu i e tym - 
czasowie obowiązki Lekarza G y- 
mnazialnego.

Mowa JW . Konsyliarza taynego i W i­
zytatora T a d e u s z  a Cz a c k i e g o ,  mia* 
na w dzień otwarcia Gymnazium W o­
łyńskiego w Krzemieńcu, wydruokwana 
późniey, zawiera stronic i 6 i n 4t0. Za­
stanawia w n ie y  ró w n ie  gorliwość oświe— 
eona prawdziwego Patryoty, iako i czu­
łe wyrazy naytkliwszey wdzięczności, 
wynurzoney przy tem zdarzeniu, dla nay- 
łepszego z Monarchów, dla JEGO Mini­
strów, Hrabiego Z a w a d o w s k i e g o  
i Xiążęcia C z a r t o r y s k i e g o ,  iako K u­
ratora naszego Uniwersytetu, oraz dla 
licznych obywateli, którzy się hoynie do 
tego nowego przyłożyli zakładu; na- 
ostatek szybki rzut oka uczonego męża, 
który zgłębiwszy dzieie swoiey oyczyzny, 
wystawia nam interesuiący obraz stanu 
edukacyi i oświecenia od epoki osta­
tniego panowania Piastów i domu Jagiel­
lońskiego aż do naszych czasów , i który 
obszerne wiadomości umie ożywić sty-

( i )
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lem męskiey wymowy. Następnie wszedł­
szy mówca w  obszernieyszy wykład na­
glących pobudek, które do założenia, tak 
samego Gymnazium W ołyńskiego, ia -  
ko też z niem połączonych i nadal p o łą - 
czyji się maiących różnych ustanow ień, 
powodem były (ob. Ustawy $-6.), zwraca 
mowę do osób znakom itych, którzy o -  
becnością swoią ten akt otwarcia za­
szczycili ; kończy naostatek odezw'ą p o - 
ruszaiącą i prawdziwie oycowską do mło­
dzieży, inaiącey kosztować pierwszych 
owoców tego nowego zaprowadzenia. 
O to  są Jego wyrazy :

„ Młodzi szkolna! słuchay głosu, który 
„ w imię rządu i oyców familii podnio- 
,, słem. Cnota i nauki niech tw óy umysł 
„ zawsze zaymuią. Postępowanie -w do- 
„ skonaleniu serca i r o z s z e r z e n ie  władz 
„ rozum u , stanie się iedyną rękoymią 
„ twego szczęścia i losu tey ziem i, która 
„ was w ydała i żywi. Odzyskane dziś 
„ środki do pomnożenia światła n ay - 
„  droższym są skarbem , który z rąk obe- 
„  cnego pokolenia odbierasz. Poinnażay 
„  wynalazkami uczynione odkrycia , p o -  
„  praw iay przez doświadczenie nasze 
„  ustanowienia i nastąpić po tobie m a- 
„ iącemu pokoleniu wiernie odda- 
» way. „

K.

(D okończen ie  T reśc i R ospraw y J P . P r o f  es. A b  i c h t  a  
o G ran ica ch  d o św ia d c ze n ia .)

8. Nie przez doświadczenie też naby­
wa się owa iasność naszych znaiomości, 
iako też sądów, wniosków, a zatem oczy­
wiste i mocne przeświadczenie się, któ­
re  z gruntownego poznania pochodzi; 
lecz przez sztukę szczególniey.

y. Na próżno równie radzimy się do 
świadczenia, czy nasze prawdziwe po­
znania zgadzaią się z rzeczam i, iak one 
są w  sob ie , lub n ie?

Z tego wszystkiego w yn ika: czy też 
iest iakieykolwiek wagi filozofowanie 
w  ogólności, iiak io n eg o  sposób? W ię c ,

10. gdy od doświadczenia i natury 
duszy tylko prow adzeni, rozum nych, to 
iest we wszelkim względzie doskonałych 
nie możemy sobie zapewnić znaiomości 
i czuciów; lecz sztuki do tego , która 
w  tym  razie iest sztuką filozofowania, na 
pomoc wezwać musimy: oczywista iest, 
że granice doświadczenia sztukę filozofo­
w ania, iako nieodbicie potrzebną, na­
znacz aią.

11. Ale ponieważ sztuka filozofowania 
niepodobna iest, ieżeli iey nayw yż- 
szych niepołożymy zasad o r z e c z a c h ,  któ­
re możemy poznawać, czuć, i chcieć; 
iakich zasad cale z doświadczenia mieć 
n iem ożna (form. 6 ); więc wszelkie filo­
zofowanie albo staranie o rozumną umie-
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iętność (t. i. nauką) od doskonałey zna- 
iomości nas samych, a właściwie od na­
tury duszy naszey poczynać się m usi, 
aby w tey naturze Wyśledzić owe zasa­
dy, i o nich Wszystkich i. każdey z oso­
bna zapewnić się.

12 Z tego iednak, cośmy wyżey po­
wiedzieli, pokazuie się , że zostawieni sa- 
mey tylko naturze duszy, sztukę nawet 
na pomoc wziąwszy, żadnych poznaii 
czegokolwiek exystuiącego nabydź nie 
potrafim; lecz że do tworzenia dosko­
nałych poznań potrzeba zmysłowość 
rzeczy dokładnie postrzegać; potem do 
poznaney zmysłowości rzeczy owe nay- 
wyższe zasady zastosować, albo teź na­
byte poznania rzeczy roztrząsnąć, po­
znania zmysłowości podług praw po­
strzegania, nadzmysłowości zaś podług 
owych naywyższych zasad, albo prawi­
deł wnioskowania; nakoniec , że z na­
bytych takim sposobem prawdziwych 
szczególnych poznań lormuiemy teź wyż­
sze doświadczenia prawidła i t. d.

Iakim sposobem naturę duszy odkryć, 
iest w teraźnieyszem siedzeniu obce py­
tanie ; widoczna iest iednak z tego: że 
ta natura, gdy żadnym zmysłowym nie 
iest przedmiotem, iakiby przez proste 
postrzeżenie mógł bydź poznany, przez 
doświadczenie zgoła poznać się nie mo­
że; że iednak, ponieważ, iako exystuią- 
ca, poznana , nie wmyśli tylko wysta-

70

wioną bydź musi, przez doświadczenie, 
to iest pośrednie, albo sposobem wnio­
skowym uznana bydź powinna; a zatem, 
że zmysłowość duszy przez wewnętrzne 
postrzeżenie objąć i pytać się powinni­
śmy, i a k ą  na  d z my  s ł o  w o ść d u s z y  
o n a  n i e o c l i y b n i e  w s k a z u i e ?

Tą drogą albo żadną odkrywamy tę 
naturę, podług którey, stosownie do nay- 
świętszego ze wszystkich wyroku, żyć 
mamy. Bo zapewne, mniey natura ze­
wnętrznych rzeczy, iako raczey ta na­
sza w ewnętrzna, tak iak zawsze we 
■wszystkich nas iednostayna i ivieczna 
iest, ma przeznaczenie powszechnie pa­
nować i rządzić rzeczami;—  iako teź 
teraz człowiek na świecie iako w ia -  
kiem źwierciedle, zawsze więcey siebie, 
aniżeli inne rzeczy, widzi, czuie i chce, 
i przez to pokazuie, że przeznaczony 
iest, sam  s o b i e  w s z y s t k i e m  b y d ź  
we  w s z y s t k i e m .

T A M Ż E :
U Józefa Zawadzkiego Typografa Uni­

wersytetu : Pauli Tarenghi Rom ani, L i ­

ter arum Latinarum in Imperiali Vilnensi Ly.- 

ceo Professoris Publici O rdinarii, Odarum 

libri I V  quorum singulce singulis H oratia  

nis tam metris quam versibus respondent. P lc- 

cedit Epodon Liber eodem modo elaboratus. 
/goj, 12.

Autor, z poprzedniczych prac swoich, 
a osobliwi© z przełożenia na wiersz

(*)
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łaciński K w i n t a  ze S m y r n y  zwa- 
nego pospolicie Q u i n t u s  C a l a b e r ,
( którego pierwszą xięgę wydał w  R zy­
m ie 1800), znaiomy iuż, iako poeta u -  
czony i pilnem czytaniem starożytnych 
klassyków napoiony, nowe tu  przed­
sięwzięcie -wykonał, daiąc na widok 
publiczny, dla lubiących poezyą ła ­
cińską, źbiór pieśni, których kształt i l i­
czba wierszy, odpowiada zupełnie pię­
knym Horacyusza wzorom, kopiiowanym 
po wielkiey części z Lyrikow greckich , 
iakim  był Alceusz współczesny i rodak 
sław ney Sappho, które nieszczęściem do 
nas niedoszły.

Przebiegając źbiór ten in teresu iący , 
m iło iest przypomnieć piękną H oracy­
usza pochw ałę daną niegdyś Poezyom  
L u c i l i u s z a  (*)

Ille  velu t fidis arcana sodalibiis olim  
C redebat libris; neque si m ale cesserat usquam  

D ecurrens alio, neque si bene. Q uo f i t  u t omnis 
V oliva pateat veluti descripta tabella 
V ita s e n i s .................................................

W  rzeczy  samey, ostatni wyraz w y­
jąwszy, wiersze tu przytoczone, zaw ie- 
ra ią  dokładną cechę poezyy, poświęco­
nych powiększey części, przeszłego cza­
su pam iątce, a nadewszystko ukontento­
waniu iakiego teraz doświadcza Poeta. 
Nie same atoli mieyscowycli okoliczno­
ści w zględy, zaostrzają w nich czytel­

nika uwagę; bardziey to sprawnie n ie­
pospolity talent Poety , energia i duch po-, 
etycki, z ukontentowaniem w wielu w ier­
szach ła tw o postrzegać się daiący, h a r -  
moniyne bez wrymusu wierszowanie , 
pomimo wielkich trudności, opierających 
się w ykonaniu podobnych przedsięwzięć;, 
tudzież czystość i wybór łaciny, szcze— 
gólnieyszą tego dzieła stanowiące zaletę , 
tym  znakomitszą , im  rzadszą się staie w 
naszych czasach, kiedy pospolite panuie 
m niem anie, iż można się obeyśdź bez czy­
tan ia , pilney nauki i naśladowania da­
wnych klassyków, oraz bez znaiomości 
więcey niż powierzchowney tych ięzy - 

kow , w których oni swe nieśm iertelne 
przesłali nam  dzieła. —

D la dowiedzenia czytelnikom tego 
zdania obieramy dwie ody w  rodzaiu 
odmiennym. Pierw sza (z xięgi III, oda 
i 5sta) w  takimże porządku odpowiada­
jąca Horacyusza: O f o n s  B l a n d u s i a e  
s p l e n d i d i o r  v i t r o  i t .  d. wystawia 
obraz -wsi różnofarbny i pełny wdzię­
ków w wiosenney p>orze.

I N  R U  S.

Quis me deliciis qui po tio r tuis 
S p ire t, R t is , in ito  vere , beatior ?

Felix  E ly s io ru m ,
O  R u s , efligie bcans.

H ic  flores varii gram inibus n iten t 
Im m ix ti , viridi tegm ine pam pinus

( * ) Sermon. II, x, vs. 3o sqq.
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A rcet spicula Solis
Hie, et lene strepens la tex

C rystalli radiis p ar niticli fug il ,
V ernan t ct m odulis dulcisonis aves ,

A uras et ciet aer
penn is integer aureis. 

flic  somnus plaeida fu lget imagine ,
Germanaeque vigent et chore* , et jo c i , 

Am otaque trinm pha t
C urarum  bona P ax  mann.

D ru g a  O d a od p ow iad ająca  5 j m e y  z 

s i ę g 1 x ey  H o ra cy u sza : N u n c  e s t  b i ­

b e n d  ur n ,  n u n c  p e d e  l i b e r o  p u l -  

s a n d a  t e l l u s i t .  d. w  ro d za iu  w y ż ­

szy m  , z a w ie r a  ly r ic z n e  w e z w a n ie  c ie ­

n i ó w , w ie lk ie g o  i s ła w n eg o  S a r b i e w -  

s k i  e g  o ,  n ieg d y ś ch lu b y  n a szeg o  U n i­

w e r sy te tu  , k tóry  ied n o m y śln ie  god n ym  

H o ra cy u sza  w sp ó łza w o d n ik iem  ie s t  u -  

zn an y. U k ła d  te y  O d y  ró w n ie  p rosty  

iak o  i  w y o b r a ż e n ie  szczęś liw e . T y m  b a r -  

d z 'ey  za s łu g u ie , ab y  tu  p rzy to czo n ą  z o ­

sta ła , ż e  sam  A u tor n a  p u b liczn em  A ka­

d em ii n a sz e y  p o sied zen iu  (dnia  28 . C zer­

w c a ) z  p a m ięc i ią  p o w ied z ia ł.

AD MANES CA SIM IR I SARBIEVII.

M anes H ora ti Sarm atici l e v e s ,
Altum  sepulero  to llite verticem  ,

Vilnasque fas vobis Lycei 
Cernere sit jneliora fata.

V eslri sonabal fam a p er oppidum  
H oc ante, te rras sicut ad u ltim as 

Felice prseccllcntis Cam oena,
Nunc sonitu graviore prodil.

N am  PaHadis quo V ilna magis n ite t 
Splendore dix1, vester eo m icat
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Insign ior, nullis lionorque

T ractibus im m inuendus acvi.
Sed jam  poet*  vocibus exciti 
Manes resu rgun t Sarbivii sacrum

Tcm plum  stupentes quod Minervae 
Sarmaticae dat habere genii 

Gustos A L EX A N D ER  , P ater , A rbitcr 
T utela  prassens, et decus Im peri ,

Q uo maius liaud u llum  tue lu r 
A ltonito vagus orbis ore.

Iainque auspicalis versibus in to n a n t;
SalveLe , dulces Palladis o L ares , 

d i m  recenti laude q u o s , nunc 
P erpe tua  video decoros.

Vobis beata pace f r  uentia 
Regumque p laudunt agm ina Principttm  , 

V estrosque cu ra ru n t honorcs
Pontificum  innum cros quot umbrae ; 

M ecumque gentis Sarmaticae poli est 
Q uidquid screnis arcibus additum  ,

D icunt A L E X A N D R I trium phos ,
D um  gem inant tibi, V ilna, plausus.

K.

P A R Y Ż .

U  L e y r a u lt , S c h o e ll i  K o m p a n ii. 

Memoires de Chym ie , par M- Lavoisier, 
1805 2 voll. in 8uo , to  ie st P am iętn ik i C h e­

m ii j p rzez  P . L a v o i s i e r ,  2 vo ll. in 8 \o .

P a n L a v o i s i e r ,  w  1 7 9 2 ,u m y ś lił  b y ł  

zeb ra ć  w szy stk ie  sw o ie  p a m iętn ik i c z y ­

ta n e  w  A kadem ii od  la t  dw u d ziestu . B y  - 

ło  to w  n ie ia k i sp osób  to ż  s a m o , co  w y -  

dać liis to ry ą  te r a z n ie y sz ey  chem ii- K o n ­

cern zaś u czy n ien ia  te y ż e  h istory i b a r -  

d z ie y  in teressu iącą  i  zu p e łn ie y sz ą , z a m ie ­

r z y ł  w  n ie y  p o m ieśc ić  p a m iętn ik i i  m -
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nych  osób, k tóre w łasnem i dośw iadcze­
niam i system a iego w spierali. Zbiór ten  
m ia ł zaw ierać około ośmiu wolum inów . 
W iad o m a iest wszystkim  przyczyna, dla 
k tó rey  to skutku swego nie w zięło. Z na­
leziono potem  tom  pierw szy p raw ie  
c a ły , drugi zupełnie w ygotow any, i 
k ilka arkuszy czw artego. W ielu  uczo­

nych  żądało , aby na św iat w ydanem i 

zostały. Spraw iedliw a atoli b o iaźń , o- 
g łaszania p ism , których m ąż p raw dzi­
w ie sław ny  nie m iał sposobności dokoń­
czyć , w strzym yw ała  odtego  kroku. I nie 
by łyby  te  włómki w y sz ły , gdyby się 
m iędzy niem i n ie znaydow ał ieden p a ­

m ię tn ik , W 'którym  P. L a v o i s i e r ,  do­

w odam i tam  przytoczonem i przekonyw a, 
że now a teo ry a  chem ii przynależy się 
iem u. Św iętą w ięc w zględem  iego było 
pow innością , zw rócić ku tey  praw dzie 
uw agę uczonych.

N astępuiące pam iętn ik i pom ieszczone 

są w  dw óch volum inach : O p ierw iastku  
stanow iącym  c ie p ło , k tóry  chem icy te  - 
raźn iey s i nazw ali cieplikiem . —  O p ier­
w iastku  c iep ła  i o sposobach m ierzenia 
iego skutków , przez A. L . L a v o i s i e r  
i P. S. de L  a p 1 a c e—  D ośw iadczenia nad 
c iep łem , czynione w  zim ie z 1785 na  
1784. P am iętn ik  służący za dopełnienie 

poprzedzaiącego. —  O niektórych głów ­
nych fenom enach chem icznych, czytany 
w  tow arzystw ie filom atycznem  24 M arca

1790 przez A. S e g u  i n . —  O w yznacze­
n iu  praw dziwego punktu  pierw iastkow e­
go =  o ; przez A. S e g u  i n. —  O działaniu  
cieplika na  cia ła  s ta łe , a szczególnie na 
szkło i m eta lle , oraz o ich w łasności ro z ­
ciągania się i ściągania s ię , w  stopniu  

tego działan ia  daleko m n ieyszym , n iże­
li iest po trzebne do ich stopien ia, p rzez  
L  a p 1 a c e i A. L. L  a V o i s i e r. -  O  przey- 

ściu ciał stałych  do stanu  p łynnego p rzez  
działan ie  cieplika , i o działaniu  iego na  
cia ła  p łynne od m om entu stopnienia aż do 
ew aporacy i.—  O kom binacyi cieplika 
z różnem i istotam i ew aporow ać zd o ln e- 
m i , i o form ow aniu się p łynów  pow ie­

trznych.] —  O elektryczności k tó rą  po­
łykają  c ia ła  ewmporuiące ; przez A. L . 
L  a v o i s i e r  i P.  S. L  a p l a c e .  —  O dzia­
łan iu  cieplika na niektóre p łyny  pow ie­
trzne  , od zm arżnienia do punktu  w ody 
w rz ą c e y , w yciąg z dośw iadczeń P P . 
G u y t o n  i D u v e r n o i s ,  przez A. S e -  

guin. —• O n iektórych istotach niew y— 
chodzących stale ze stanu p łynów  po ­

w ie trzn y ch , w  zw yczaynym  stopniu cie­
p ła  i ciśnienia atm osfery. —  O niektó­
rych  p ły n a c h , które m ożna otrzym ać 

w  stanie pow ietrznym  w  stopniu  ciepła 
daleko wyższym  od średniey tem pera tu ry  
ziemi. —  Uw agi ogólne nad form ow a­
niem  się i składem  atm osfery z iem - 
skiey.

Część druga zaw iera pam iętniki t r a -
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ktiuące: O rozkładzie powietrza at- oraz o użyciu siarki w  doświadczeniach
mosferycznego , iego rozbiorze i po- audiometrycznych.—  O sposobach uży- 
wrócie pierwiastków składaiących do sta- wanych dla otrzymania wwielkiey ilo -
nu płynnego lub stałego O działa- ści kwasu i podkwasu siarczanego, przez
niu merkuryuszu napow ietrzę atm osfe- A. S e g u in .—  O rozkładzie pow ietrza 
ryczne. O rozkładzie pow ietrza a t-  przez węgieł i o formowaniu się kwasu
mosferycznego przez oxydacyą ołowiu węglowego.— Form owanie się kwasu sa­
t y n y ,  za pomocą szkieł palących, pod lelrowego przez kombinacyą prostą gazui 
dzwonem szklannym. —  O oxydacyi cy - saletrorodnego z kw asorodnym , przez A. 
ny w naczyniach zam kniętych, dla po- S e g u in .—  Postrzeżenia z eudiometrem, 
tw ierdzenia leoryi rozkładu pow ietrza , w  którym się używa gazu saletrorodnego, 

i uwięzienia kwasorodu w  niedokwasach przez A. S e g u in . —  W ykład  ostatnich 
metalicznych. - Roskład pow ietrza a -  doświadczeń o roskładzie i składzie na po- 
tmosferycznego przez żelazo.—  Szcze- w rót wody. —  Doświadczenie, że w oda 
guły historyczne wyświeeaiące przyczy- nie iest istotą prostą, lecz składającą się 
nę przybyw ania ciężaru w  istotach m e- z wodorodu i kwasorodu. —  Dowod że 
talicznych rozpalanych na wolnem po— woda nie iest istotą prostą, i że wicie 
wietrzu. • Roskład powietrza przez fo- znayduie się sposobów otrzym ania w w iel- 
sfor K nnkela, i formowanie się kwasu kiey ilości gazu Avodorodnego , który iest 
fosforycznego. Dalszy ciąg doświad- pierw iastkiem  stanowiącym w odę, przez 
czen nad rozkładem  pow ietrza przez L a v o i s i e r  i M e u s n i  er. R aport o parnię 
losfor, i o formowaniu się kwasu i pod- tn ikuP . A. S e g u i n ,  zawierający szczegóły 
kwasu fosforycznego.—  Cieplik uwal- wypadków nowego doświadczenia okom - 
nraiący się z gazu kwasorodnego, podczas bustyi gazu wodorodnego w gazie kw a- 
roskładu iego przez fosfor, nie ma ta -  sorodnym .—  O kombustyi gazu w odo- 
kiey ciężkości, którąby oznaczyć można—  rodnego w  naczyniach zamkniętych , 
Processa używane zwyczaynie do otrzyj- przez F o u r c r o y ,  V a u q u e l i n  i A. Se- 
mania o r u , oraz podkwasu, kwasu g u i n .— Następuiąoe pamiętniki tyczą
1 szkła fosforycznego, przez A. S e g u i n . —  się głównych fenomenów ekonomii zw ie- 
Spaleme fosforu, użyte za środek eudi- rzęcey.—  Doświadczenia nad oddycha- 
om etryczny, przez A. S e g u i n . q  roz_  n iem zw ierząt, i nad odmianą iakiey pod -

kładzie powietrza przez siarkę, o formo . pada powietrze przechodząc przez ich
waniu się kwasu i podkwasu siarczanego, płuca. —  Zmiana iakiey doznaie pow ie-
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trze  odetchniąte. —« R ap o rt o pam iętni­
ku  P. A. S e  g u i  n , w zględem  oddychania 
i c iepła zw ierzęcego.—  O oddychaniu i 
cieple zw ierzęcem , pzrzez A .S e g u in .  —-
0  oddychaniu zw ierzą t, przez A- S e g u i n

1 L a v o i s i e r .
' ■ MME-

t a m ż e ,

I  u  tegoż x ię g a rz a : Philosophic chy.-
niique, ou Feritesfondamentales de la chymie 
moderne, destinees a servir d'element pour 
I'etude de cette science, 'par A . F. Fourcroy. 
Troisieme edition, in 8 vo 1 8 0 5 . to iest, F i -  
lozofiia chem iczna , czyli P raw dy  funda­
m entalne chem ii te razn iey szey , służące 

za początek w  nauce tey  um ieię tności, 

p rzez  A. F . Fourcroy . E dycya trzecia.
D zieło  to  , p ierw szy raz  w yszło p rzed  

la ty  czternastu. E dycya  druga w ydana 
W 1795} niew ielkie zaw iera ła  p o p raw ­
ki; ta  trzec ia  odm ienną iest od pop rze- 

dzaiących. N ow e w ynalazki od la t dzie­

sięciu poczynione , licznych popraw ek i 
w ażnych  dodatkow  w ym agały. Z przy* 
ięc ia , iakie to  tlz ie ło  znalazło  u w szyst­
kich oświeconych n a ro d o w , sądził au ­

to r , iż m oże bydź m iędzy k lassyczne- 
rni policzone xięgam i. P rzeznaczając ie 
szczególniey dla użytku uczniów , po ro ­

b ił W porządku n iek tórych  a rtyku łów  
m ałe  odm iany i nada ł m u bliższy sto­
sunek z innem  dziełem  swoiem, m aiącem  

t y tu ł : S y s t e m e  d e s C o n n a i s s a n c e s  
c l i y m i q u e s .  (U k ład  znaiom ości che_

m icznych). D o w ielu z nich p rzy d a ł o b -  
szernieyszy w ykład, ku lepszem u w y ia -  
śnieniu trak tow anego przedm iotu  służą­
cy. W rtśc ie  , na  początku filozofii c lie - 
m iczney położy ł wstęp , w którym , spo­
sobem  bardzo  p rostym  i m etodycznym , 
tłum aczy p ierw sze ogó‘ne w yobrażenia  
chem ii, iakie w edycyi p ierw szey  i d r u-  
giey za znaiom e czytelnikom  poczytał.

MME.
WIADOMOŚĆ LITERACKA.

JP. K onsylia iz  K o h l e r  w  P eterzburgu  
zostaiący , odkry ł w  T au ry d zie  rzecz 
now ą , k tó rą  sam  obw ieścił pism em  w  
P eterzbu rgu  w y d an em : R o s p r a w a  o 

M o n  u m e n c i e  C o m o s a r y  sy . 8 6  s tro ­

nic. 8 . —  M onum ent ten  za leży  na p o d ­
staw ku z napisem  , i na dw óch bez g ło ­
w y posągach. •—  W ed ług  napisu  C o m o -  
s a r y s  b y ła  córką G o r g y p p ' u s a ,  a 
żoną P e r i s a d e s a ,  K ró la  Sindieńczy- 

ków , M ootów  , i innych n a ro d ó w , a o -  
raz  A rchonta Theodozii i Bosporu. P an o ­
w ał on od 48° roku  1 0 7  ey O ly m p iad y , do 
roku  2 §° 1 1 7 ^  O lym piady. (3 4 8 -3o8 przed  
E rą  Chrześciańską). D w a te  posąg i były  

pośw ięcone p rzez  C o m o s a r y s ę  dw óm  

od  G reków  nieznanym  Bóstwom , A n e r -  
g e s  o w i  i A s t a r z e .  JP.  K o h l e r  usiłuie 
dowieść, iakoby te Bóstw a p ierw iastkow o
były  Syryysko-C haldeyskiem i. W y p ro ­

w adza on pochodzenie ich im ion od N e r -  

g e s a i A s t a r o t l i  Bóstw słońca i xię- 

życa.


